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Na pochyłej drodze
Z pośród w ielu  przyczyn trudnego położe­

n ia  przem ysłu  graficznego w ysuw a się n a  czoło 
w o sta tn im  czasie jed n a  m ianow icie, a  tą  jest 
podbijanie cen za d ru k i. „Rozwój" w tym  kie- 

. ru n k u  doszedł ju ż  obecnie do absu rdu , n ie  w y­
trzym uje  bowiem  żadnej podstaw y k a lk u lac y j­
nej! Ja k  to się dziać mogło, jak iem i k ierow ano 
się zasadam i i jak ie  ostateczne tego  w yn ik i?  D łu­
go było ta jem n icą  d la  gros uczciwego d ru k a r­
stw a, od czasu do czasu  dochodziły w praw dzie 
pojedyńcze odgłosy z za k u lis  k u g la rs tw a  k a l­
kulacyjnego , ale czas w ydobył w reszcie n a  po­
w ierzchnię ciem ne siły  brudnej w alk i p odb ija ­
n ia  cen.

Każida rzecz m usi dojść w  końcu  do swej 
m ety, m usi wy-dać owoce. T ak  stało  się i tu ta j. 
K ilka zakładów , znanych  ze swej podkalku lac ji, 
czyniło p o d aru n k i swej k lien te li k o s z t e m  d o ­
s t a w c ó w  p a p i e r u .  Za p ap ie r otrzym y­
w any n a  k red y t n i e  p ł a c i l i .  Z adłużali się, 
aż w yczerpali cierpliw ość w ierzycieli. Nie s ta r ­
czyło rów nież i n a  opłatę podatków .

Skońszyła się id y lla  k ilk u  tak ich  zakładów , 
ro-zsprzedano ich  ruchom ości n a  licy tacjach . 
W łaściciele tan ie j k a lk u lac ji sm ętnym  w zro­
kiem  żegnali swój niew dzięczny w a rsz ta t pracy.

Los ta k i  podzieliło  do tąd  -kilka d ru k a rń  
m niejszych n a  te ren ie  Poznania. P ow in ien  on 
być p rzestrogą d la  innych. Ale w róble po d a­
chach i fo lw arkach  św iergocą, iż p laga tej cho­
roby społecznej szerzy się i rozciąga, ja k  bakcyl 
n a  podatnym  podłożu chaosu  ogólnego. M ożna 
już m ówić, iż n a s tą p ił czas w irów , w ciągający  
w swe głębie co d o tąd  jeszcze oddychało  świe-

żem, zdrow em  pow ietrzem . N astępu je  w ędrów ­
k a  n ak ładów  i w ydaw nictw  do zakładów  w ybi­
ja jący ch  się sw ą tan io śc ią  i p odkalku lac ją .

P ow sta je  py tan ie, ja k  to  m ożliwe, by w ięk­
sze zak ład y  posiadające d ługo letn ie  dośw iad­
czenie nie respek tow ały  rac jo n a ln y ch  zasa-d 
k a lk u lacy jn y ch , w e w łasnym  dobrze zrozum ia­
łym  in teresie  i w  in teresie  ogółu, zrzeszonego 
w K orporacji? J a k  m ożliw e u trzym ać zak łady  
w ru c h u  w  tak ich  w aru n k ach , skoro  is tn ie jący  
cenn ik  k a lk u lac y jn y  p rzed staw ia  się pako m in i­
m alny , a w szelkie odchy len ia  jego w  dół m uszą 
przynieść -straty i  deficyty. J a k  to wiięc jes t 
m ożliw em ?

Po dokładniejszem  zapoznaniu  się z poło­
żeniem  należy  stw ierdzić , iż zak łady , w ybijające 
się w  o sta tn im  czasie pod ty m  w zględem , nie ko­
rz y s ta ją  bynajm niej z dośw iadczeń długoletnich . 
K ierow nictw a ich  spoczyw ają albo w ręk ach  n ie­
fachowców, albo oddano ludziom  przybyłym  z 
dalek ich  stron, z innych  k rańców  k ra ju , n ie obe­
znanych  i nie w czuw ających się w -stosunki 
m iejscow e. Inne zak łady  znów, tej sam ej kate- 
gorji, liczą, iż s tra ty  ponoszone przez podkalku- 
lacje w y ró w n ają  subw encjam i, n a  k tó re  z góry 
liczą. In n i znow u up raszcza ją  rzecz n a  k ró tk im  
toporzysku, nie p łacąc p racow nikom  w ynagro­
dzenia cennikow e, lecz d aleko  niższe. A czy 
u iszczają  inne swe zobow iązania, to dopiero póź­
n iej się okaże, gdy w szelka sz tu k a  w ygryw an ia  
n a  k law ikordzie  b ilansow ym  n ie  dopisze i naga 
p raw d a  stan ie  się fak tem .

P rzy  tej okazji należy podnieść, iż firm y, 
o k tó rych  w o s ta tn ich  czasach coraz głośniej się 
m ów i n a  b ru k u  poznańsk im , nie są  członkam i 
K orporacji Z akładów  G raficznych. Tern więcej 
ze s tro n y  zorganizow anych zakładów  należy 
p rzypatryw ać się te j górze, by uchron ić  się przed 
sk u tk am i tak ie j po lityk i. P rzynosi ona  bowiem 
szkodę zdrow ym  przedsiębiorstw om , w ydziera 
im  pracę, szerzy zn iżką w alkę o byt, zam iast 
zwrócić sw ą in ic ja tyw ę w  k ie ru n k u  rozszerzania 
zapotrzebow ania i tw orzen ia now ych rynków  
zbytu. cq)

U lep szen ia  techniczne  
a rentow ność zak ład u

O statnie trzy  d z iesią tk i la t zaznaczyły się d la  
p rzem ysłu  graficznego pod względem  w y n a laz­
czości i u lepszeń  technicznych, jak o  n iebyw ały  
okres postępu  i p rzew rotu . Dużo zm ian  doznały 
trzy  podstaw ow e tech n ik i rep rodukcy jne , jak im i 
są d ru k  w ypukły , w k lęsły  i  p łask i. D oszła do 
tego jeszcze fo tografja  jako  środek nowszej 
reprodukcji, ,a dalej cały  szereg pom ocniczych 
sposobów rep rodukcji, k tó re  zasadniczo op iera­
ją  się w praw dzie n a  znanych  podstaw ow ych 
techn ikach , lecz swem  odrębnem  trak to w an iem
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w  w y k o n an iu  rozw inęły  się jak o  sam oistne sy­
stem y. M echaniczna re p ro d u k c ja  w ta rg n ę ła  
naw et i do b iu r , . czyniąc tu ta j  konk u ren cję  s a ­
m odzielnem u przem ysłow i.

D ru k  w yp u k ły  doznał dużego , u lepszenia 
i uzup e łn ien ia  przez coraz bardziej rozw ija jącą  
się fo tom echaniczną ilu s trac ję , a m ożność 
szybkiego w y k o n an ia  chem icznie traw ionej 
k liszy  m etalow ej u d o stęp n iła  ilu s trac ję  czaso-. 
pism om  i dziennikom . Trój- i czterobarw ny 
d ru k  ilu s tra c ji z au to ty p ji w  dalszym  ciągu w y­
posażył d ru k  w ypuk ły  i otw orzył m u  nowe pola 
działa lności. U lepszona zaś1 'fo tog rafja  t ró j­
b a rw n a  d a ła  d ru k a rs tw u  m ożność o d tw arzan ia  
rep ro d u k c ji b a rw n e j, oddającej w iern ie  n a ­
tu ra ln e  b arw y  przedm iotów .

W ydoskonalane coraz w ięcej m aszyny do 
sk ład an ia  czcionek u n ieza leżn ia ją  coraz b a r ­
dziej d ru k a rs tw o  od odlew ni czcionek, zw łaszcza 
w  dziale gazetow ym  i dziełow ym . P ow oduią 
one dużo oszczędności n a  czasie, p rzyspieszając 
p rodukcję  zestaw u, d a le j w ym agają, m niej p rze­
strzen i w  po rów nan iu  z zecern ią  ręczną, a  za­
tem  oszczędność w dzierżaw ie lokalu , no a ta k ­
że i oszczędność w  m a te r ja le  czcionkowym . To 
w szystko  są u lepszen ia  i u ła tw ien ia  dość dużej 
wagi.

W  dziale m aszyn d ru k a rsk ich  nie poczynio­
no w praw dzie  w m alaz k ó w  epokow ych, lecz do­
k onane  tu ta j  u lep szen ia  u sp ra w n ia ją  znacznie 
p rodukcję . Zw łaszcza n ak ład a cz  au to m aty cz­
n y  przyspieszył m ożność d ru k u  w  dw ójnasób, 
a  dw utorów ki z ty m że au to m atem  zbliżyły swą 
w ydajność  do p ierw otnych  m aszyn  ro tacy j­
nych.

In tro lig a to rs tw o  zyskało  ca ły  szereg a p a ra ­
tów  i m aszyn, u sp raw n ia jący ch  m asow e o p ra ­
wy. N iektóre dotychczasow e czynności ręczne 
zau tom atyzow ano  zupełnie za  pomocą, m aszyn 
i w ten  sposób pow stał fo rm a ln y  przew rót w in ­
tro lig a to rs tw ie  fabrycznem .

Przysw ojenie d rukow i w ypuk łem u  całego 
szeregu zdobyczy technicznych  zdaw ał się za­
g rażać  d rukow i p łask iem u . I aczkolw iek dużo 
w zględów  przem aw iało  n a  rzecz litografji, 
zw łaszcza korzyści w y n ik a jące  ze sposobu p rzy­
go tow yw ania  form y, to jed n ak  pow olna p ro ­
d u k c ja  m aszyny  litograficznej przew yższyła 
u jem n e s tro n y  całego tego  sposobu rep rodukcji. 
S y tu ac ję  u ra to w a ł jed n ak  now y system  d ru k u  
pośredniego jak im  je s t ofset, u d o stęp n ia jący  
każd y  n iem al rodzaj p ap ie ru , a rów nocześnie 
system  ro tac y jn y  d ru k u  u su n ą ł dotychczasow e 
n ied o m ag an ia  litog rafji, a także prześcignął 
i d ru k  w ypukły . U suw ając  w  cień przez to  li- 
to g rafję  i k o n k u ru jąc  z d ru k iem  w ypukłym , nie 
zdołał jed n ak  ofset w yjść bądź co bądź po za 
swe p ierw ociny  su ro g a tu , gdyż n ie  zawsze 
okazuje się odpow iednim  w rep rodukcji.

B rak i te zdołał w yrugow ać system  fotom e- 
chan iczny  d ru k u  w klęsłego, k tó ry  oddaje z d u ­
żym i efek tam i b arw n e tonacje , a pod w zględem  
doskonałości p rześciga go ty lko h e lio g raw u ra  
i św ia tłod ruk . Jed n ak  niedościgłym  jest 
w  p rodukc ji m asow ej. Z tej też ra c ji zdobyw a 
coraz w ięcej zastosow ania  w czasopiśm ien­
nictw ie, a  tak że  w  akcydensie  i spopu laryzow a­
ny ch  dziełach sztuki.

Jak o  na jm łodszy  sposób rep ro d u k c ji uw ażać 
naJeży także u lepszen ia  w m asow ej produkcji

fotografji. P rocesy  fotograficzne u legły  tak iem u  
udosokonalen iu  technicznem u, iż w ykonyw ać 
m ożna fotografje m asow o drogą m aszynow ą. 
P ro d u k c ja  przeźroczy w y doskonaliła  się jako  
gałąź  sam odzielna, o d d ająca  żu rnalistyce  oraz 
przem ysłow i film ow em u duże usług i. Czy udo­
skonali się fo tografje n a  odległość, nie m ożna 
na razie  przesądzać i należy  odczekać w yni­
ków  dalszych prób i dośw iadczeń w tym  k ie ­
ru n k u .

Cały ten  rozwój i w ydoskonalenie n a  polu 
graficznem  m a duże znaczenie gospodarcze. Za- 
p rzągn ięto  tu ta j ca łą  energję w iedzy i  techn ik i, 
a le  p o d staw ą rac ji bytu  będą zawsze względy 
gospodarcze.

T ak więc trzy  siły  doniosłego znaczenia od­
d a ły  się n a  u słu g i rozw ojow i sz tu k i i p rzem y­
słu  graficznego jak im i są  w iedza, tech n ik a  
i ekonom ja. P ierw sze dwie spełn iły  dotąd  swe 
zadanie znalazłszy  u jśc ie  w ludzkiej energji ży­
ciowej, trzec ia  za leżna jes t od czynników  żm u­
dnej obserw acji i ścisłej s ta ty sty k i. W yników  jej 
oczekiw ać m ożna dopiero po pew nym  okresie.

O lśniew ające re zu lta ty  w iedzy i tech n ik i na  
tem  polu  sprow adziły  reo rgan izację  zakładów  
graficznych, zaangażow ały  duże k ap ita ły  
w' nowe inw estycje , pociągając za  so b ą  koniecz­
ność w ysokich odpisów  bilansow ych. Możność 
wzm ożonej p ro d u k c ji popycha do szu k an ia  no­
wych ry n k ó w  zbytu, b y  osiągnąć ren tow ność 
now ych urządzeń. T ak  więc rów nocześnie i au ­
tom atycznie podn iosła  się sk a la  ry zy k a  now o­
czesnych zakładów , zm uszająca do w ytężonych 
zabiegów n ad  u trzym an iem  gospodarczego zna­
czenia przem ysłu . I ten  w zgląd  zadecyduje 
ostatecznie o użyteczności społecznej wiedzy 
i techn ik i.

W yścig doskonalen ia technicznego przy­
pad ł o b ecn ie 'n a  czasy k ryzysu  i p rzesilen ia  go­
spodarczego św iata . Tem  sam em  potęguje się 
ryzyko um ieszczonego k ap ita łu  w  przem yśle. 
Ale w Polsce p o siad a  przem ysł g raficzny  sto­
sunkow o korzystne  w idoki. Czytelnictw o bowiem  
w zm aga się z każdym  rokiem , a p rzynajm nie j 
ko ła czyta jących  rozszerzają  się. A nalfabetyzm  
bowiem  zm niejsza się, ludności przybyw a, w iel­
kie połacie k ra ju  n a  w schodzie, k tó re  przedtem  
tonęły  w n isk ie j k u ltu rze , w ciągane są  do ży­
cia  społecznego i państw ow ego. Rzeczą in ic ja ­
tyw y  i p ro p ag an d y  jest, rozszerzyć tam  ry n k i 
zbytu p ro d u k c ji graficznej. P odniesien iem  zaś 
poziom u in te ligencji p racow ników  graficznych 
i s tałego  ich szkolenia i  zazn a jam ian ia  z czyn­
nościam i now oczesnych u rządzeń  oraz opanow a­
n ia  rac jonalne j obsługi sp raw ić może, że prze­
m ysł g raficzny  prom ieniow ać może i zagranicę, 
szukając  tam  zbytu  swej p rodukcji. a

Racjonalny p o d z ia ł pracy
Nowoczesny k ie ru n ek  zestaw u prac  akcy ­

densow ych nie n ap o ty k a  dziś pod w zględem  
technicznym  n a  żadne trudności, co w w y d a t­
nej m ierze u ła tw ia  m etram pażcw i rac jo n a ln y  
podział p racy  tem bardziej, jeżeli rozporządza on 
bodaj jednym  składaczem  obeznanym  g ru n to w ­
nie z dziedziną p rac  akcydensow ych i odznacza­
jącym  się w ybitn iejszem  uzdoln ien iem  i p ra k ­
tyką. W  danych  razach  korzystnem  jest prze­
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kazyw anie każdego zlecenia p ierw szem u sk ła ­
daczow i akcydensow em u, k tó ry  d la  poszczegól­
nych robót w ykonuje podstaw ow y szkic z ozna­
czeniem  zastosow ania ch a ra k te ru  i głów nych 
stopni p ism a oraz adnotacją, co do szerokości 
i w ysokości całego zestaw u. P ro jek to d aw ca 
w k ład a  prow izoryczny w zór do zleceniowej to ­
rebk i obiegowej, poczem  zw raca ją. m etram pażo- 
w i lub  za jego poleceniem  doręcza składaczow i 
przeznaczonem u do w ykonan ia  odnośnej pracy. 
K ierow nik zecerhi czy m etram paż, z uw agi na  
ciążący n a  n im  obow iązek nadzorow ania 
w szelkich prac i do trzym anie  term inów  dosta­
wy, m usi być bez w zględu na. ro zm ia r przed­
sięb iorstw a do k ład n ie  zorjen tow any, w czyich 
rękach  spoczyw a w ykonan ie  poszczególnych zle­
ceń.

Rozdział zleceń z przygotow anym  uprzednio  
szkicem  podstaw ow ym  naw et do robót akcy­
densow ych m niejszych  jes t n iezm iern ie  w ażnym  
dla u sp raw n ien ia  i w ydajności pracy. W iem y
0 tern z dośw iadczenia, że w ykonyw anie p racy  
akcydensow ej bez szkicu podstaw ow ego, dzięki 
n ieun ikn ionem u próbow aniu  u g ru p o w an ia  na 
ołowiu, zab iera znacznie w ięcej czasu i n ad ­
m iar zbędnej bezproduktyw nej roboty  przerzuca 
się wr danych  w yp ad k ach  zazwyczaj na  konto  
rozbiórki. W  oparciu  o szkic, choćby prow izo­
rycznie ty lko rzucony, ugrupow an ie  poszczegól­
nych w ierszy  w ypadn ie  zawsze u d a tn ie j i w  pro­
porcji praw idłow ej a  m im o to śm iem  tw ie r­
dzić, że w przew ażającej liczbie naszych d ru ­
k a rń  m niej zw raca się n a  to uw agi i naw et 
w  zak ładach  pow ażniejszych zakorzeniona jest 
p raca  po om acku i na  p rzestarzałe j zasadzie 
,.próbow ania“, gdyż n a  w ykonan ie szkicu b rak  
czasu. W  zw iązku z tern, z zadow oleniem  
stw ierdzić w ypada, że w pow szechnej szkole do­
kształcającej w prow adzono w przedm iot n au k i 
d la  uczni d ru k a rsk ich  ry su n ek  lite rn ic tw a
1 o rnam en tu , bowiem  b rak  tych  w iadom ości, je s t 
także jed n ą  z przeszkód w w ykonyw an iu  szkicu 
do p rac  akcydensow ych. Z racjonalizow anie 
podziału  p racy  w dziale akcydensów , poza po- 
m ieszczonem  już  n a  łam ach  czasopism a n a ­
szego szeregiem  w skazów ek praktycznych , 
opierać się w inno m iędzy innem i na. w ykony­
w an iu  szkicu do każdej roboty, k tó ry  to postę­
pow y sposób w prow adzono daw no w zak ładach  
graficznych zagranicy.

Poniew aż n a  tem at przejrzystego u rządze­
n ia  pracowmi zestaw ów  ręcznych, jako  n ieod­
zownego w aru n k u  racjonalnego podziału  pracy  
rozw odziliśm y się obszerniej w ostan im  rocz­
niku . przeto nie pow tarzając  się, dorzucim y ty l­
ko w uzup e łn ien iu  k ilk a  jeszcze drobniejszych 
szczegółów: Z leceniow a to reb k a  obiegowa, za­
w iera jąca  rękopis, szkic, odbitk i korek t 
i w szystko co w ykonan ie zlecenia dotyczy, n a  
fo rm ularzu  w ierzchniem  zaopatrzona być w in n a  
w ru b ry k ę  lub  osobno określone widoczne pole, 
d la  w p isan ia  n u m eru  reg a łu  i deski, n a  k tórej 
składacz po ukończen iu  pracy, um ieścił zestaw , 
by n a  w ypadek  jego nieobecności, na  rz u t oka, 
bez zbędnego szu k an ia  m ożna zestaw  odszukać. 
— W spom inając tu  o regałach  i deskach  do ze­
stawów potrącić w ypada o jedną, m niej rów ­
nież docenianą rzecz a m ianow icie ścisłe roz­

graniczenie s ta łych  zestaw ów  sto jących  od 
przejściow ych i przeznaczonych do sp rzą tn ię­
cia. W  d ru k a rn iach , w  k tó rych  zna jdu je  się 
w iększa ilość zestawów’ stałych , zaleca się, by 
m etram paż  prow adził sp ec ja ln ą  k arto tek ę  a  ze­
staw y  zam ieszczone były  n iety lko  w spec ja l­
nych  odpow iednio ponum erow anych  regałach , 
lecz ile m ożności w odrębnej u b ik ac ji oddzielo­
nej od pracow ni, gdzie n a  deskach  rozm ieszczo­
ne być w in n y  ty lko  roboty  bieżące. Ł atw ym  
tym  sposobem , nie zab iera jącym  przy system a­
tyczności dużo czasu, zapobiega się skutecznie 
w ytw arzan iu  chaosu. nastręcza jącego  pi’zez 
szukan ie za zestaw am i w iele zbędnej p racy  i bę­
dącego n iek iedy  powrodem  scysji i n ieporozu­
m ień  m iędzy m etram pażem  a k ierow nik iem  
zakładu.

W e w iększych zak ładach  graficznych  z żyw­
szym  ruchem  prac  akcydensow ych i dziełow ych 
zaleca się, by k ierow nik  d ru k a rn i dla sw-ej do­
k ładnej o rjen tac ji o biegu prac  zastosow ał ta k  
zw’a n ą  tablicę reg is tra tu ro w ą, w zględnie orjen- 
tacy jn ą , k tó rą  zaw iesza na ścianie w sw oim  po- 
Koju. R ozm iary  i podział tab licy  tak ie j należy 
zastosow ać do in dyw idualnych  potrzeb danego 
zak ład u  a zasadniczy  jej w ygląd i u jęcie byłoby 
n astępu jące :

W ze­
stawie

I
kor.

II
kor.

III
kor.

Gotowy
do

druku

Oddany 
na ma- 
szynę 
nr.

W m 
troliga- 
torni

Odsta­
wiono 

do eks­
pedycji

Uwa­
gi

Zlecenie 512 
„Goplana**

Zlecenie 
500 Ga­
zownia 
Masz. 4

Zlecenie 493 
Opera

Zlecenie 
484 Kat- 
Kastor

Zlecenie
492

..T a trj“

Zlecenie 508 
Dyr. Kolej.

Zlecenie 
488 Cen. 
Radius

Zlec.
495

Maei-
stra t

Zlecenie 
^90 Ma­
gistrat

Zlec. 
376 

2 ark. 
Zam m

Zlecenie
49*

Maliński

Zlecenie 
497 

Masz. 2

W ypełn ian ie  tab licy  m ożna w ykonyw ać 
k redą, a  także  użycie przyczepianych lub  w k ła­
danych  k a r te k  jest rów nie p rak tyczne, choć za­
b iera  nieco w ięcej czasu. N otatk i w' poszczegól­
nych  polach  zm ien ia ją  się w  m iarę  biegu i po­
stępow ania pracy, k ierow nik  pozostaje w  tym  
względzie w' ścisłym  k on takcie  z m etram pażem , 
k tó ry  doręcza, potrzebne adno tac je , skoro na to ­
m iast dana. p ra ca  po jej ukończen iu  przechodzi 
z zecerni do innego oddziału , to reb k a  obiegowa 
z całym  m ate rja łem  w ra ca  do kierow m ika i stąd  
p rzek azy w an a jest odnośnem u oddziałow em u. 
N iezm iernie p ro sta  m etoda ta  zaprow adzona 
osta tn io  z pożytkiem  w w ielkich zak ładach  
przem ysłow ych u w a ln ia  k iero w n ik a  od m ozol­
nego i nie zawsze pozytyw nego śledzenia biegu 
pracy, um ożliw ia dok ładną o rjen tację  i zezw ala 
k ierow nikow i n a  udzielenie k lien te li każdego 
czasu dokładnej in fo rm ac ji o stan ie  w y k o n an ia  
zlecenia.
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W  sp raw ie  ubezp ieczen ia  
na w yp ad ek  b ezro b o c ia

W  m yśl dotychczasow ej w y k ład n i te k s tu  o F u n ­
duszu  B ezrobocia pociągano  do zabezpieczenia sw ych 
rob o tn ik ó w  w szystk ich  tycli w łaścic ieli . p rzed się­
b iorstw , k tó rzy  za trucip ia li p o w  y ż e j 5 (teraz 4) p ra ­
cow ników , n iezależn ie od tego, czy p racow nicy  sk ła ­
d a jący  się n a  liczbę c o n a j m n i e j  6 (teraz 5), byli 
z a tru d n ie n i w  jednem , czy też w  k ilk u  p rzedsięb io r­
stw ach , należących  d an em u  w łaścicielow i. Jeśli n. 
p . w łaścic iel p o siad a ł dw a . albo w ięcej p rzed się­
b io rstw , ale w żadnem  z n ich  n ie . z a tru d n ia ł conaj- 
m niej po 0 (teraz 5) p racow ników , to m im oto  pod­
legał obow iązkow i zabezpieczenia sw ych robo tn ików  
n a  w ypadek  bezrobocia jeś li ty lko  ogólna liczba p r a ­
cow ników ,, za tru d n io n y ch  w e  w s z y s t k i c h  jego 
p rzed sięb io rstw ach  by ła  wyższa, niż 5 (te raz  4).

Pow yższej w yk ład n i sp rzeciw ił się pew ien  k u ­
piec- p o siad a jący  w  ro k u  1928 dw a p rzed sięb io rstw a  
w K rakow ie. Z a tru d n ia ł on w  sw oich p rzed sięb io r­
stw ach  po k ilk u  pracow ników , je d n a k  w żadnem  
z n ich  nie z a tru d n ia ł pow yżej 5-ciu. Nie u w ażał się 
w iec za obow iązanego do ubezp ieczen ia w  F u n d u szu  
B ezrobocia p racow ników  fizycznych (robotników ), 
za tru d n io n y ch  w  tych  p rzed sięb io rstw ach . Innego 
oczyw iście zd an ia  był Z arząd  Obwodowego F u n d u ­
szu Bezrobocia i Z arząd  G łów ny F u n d u szu  Ijezrobo- 
cia, tw ierdząc , że n a leży  k u m u lo w ać p racow ników  
obydw u ty ch  p rzedsięb io rstw , a jeżeli^ su m a  p rze ­
k roczy p ięciu , należy  ubezpieczyć w łaściw ych  p ra ­
cow ników .

- W  rezu ltac ie  zn a la z ła  się sp raw a  w  N ajw yższym  
T ry b u n a le  , A d m in is tracy jn y m , k tó ry  orzeczeniem  
z chiia 7 p a ź d z ie rn ik a  1931 r. L. rei. 4132130 uchy lił 
zask arżo n e  orzeczenie Z arząd u  F u n d u szu  Bezrobocia 
z pów odu, w adliw ego postępow an ia , m o ty w u jąc  n a ­
stępu jąco :

„ J a k ’ z te k s tu  u s taw y  okazu je  się. obow iązek 
ubezpieczenia n a  w ypadek  bezrobocia uzależniono 
m  in. od tego , że p rzedsięb io rstw o , w  k tó rem  dany  
robo tn ik  i rac u je , z a tru d n ia  pow yżej 5 robo tn ików . 
T en w ym óg z a tru d n ie n ia  pow yżej 5 ro b o tn ik ó w 'd o ­
tyczy  za tem  n ie -osoby  przedsięb iorcy , lecz p rzed się ­
b io rs tw a  sam eg o .' W  w y p ad k ach  wobec, tego, w  k tó ­
ry ch  je d n a  i ta  s a m a  osoba p o sia d a  kilka; p rzed ­
sięb iorstw , d la  obow iązku ubezpieczenie robotników , 
za tru d n io n y ch  w k ażd y m  poszczególnem  z tych  
p rzedsięb io rstw , decydującą, je s t n ie  liczba ogólna 
robo tn ików , w szy s tk ich  tych  p rzedsięb io rstw , lecz 
robo tn ików , p rac u jąc y ch  w  d a n e m  p rzedsięb io rstw ie . 
J e ż e l i  z a t e m ' j e d n a  i ta.  s a m a  o s o b a  z a ­
t r u d n i a  w 1 k i l k u  n a l e ż ą c y c h  d o  n i e j  
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  p o w y ż e j  5 r o b o t ­
n i k ó w ,  1 a c  z l i c z b a  z a t r u d n  i o n y  e h  w k a ż -  
d e m  p o s z c z e g ó l n e m  p r z e d s i ę b i  o- r  s t w i e 
n i e  p r z e k r a c z a  5, t o  ż a d e n  r o b o t n i k  o b o ­
w i ą z k o w i  u b e z p i e c z e n i a  n i e  p ó d le g a “

R ozm aitości
N o rm y  śred n ie j z y sk o w n c śc i.  W  arty k u le  

pod p o w y ż s z y m  ty tu łem , zam ieszczonym  w  n u ­
m erze 52-gim p ism a  naszego, zaszła o ty le n ie ­
ścisłość, że no rm y  te odnoszą się do roku  
1931-go, a  n ie do ro k u  1932-gn, n a  k tó ry  u s tan o ­
w ione zo stan ą  no rm y  nowe.

Stan zatrudnienia w niem ieckiej centrali produk­
cji książek. Lipsk, uchodzący  s łu szn ie  za cen tra lę  
p ro d u k c ji k siążek  w  Niem czech, zdołał m im o k ry zy ­
su  u trzy m ać  sw ą u p rzy w ile jo w an ą  pozycję. Od sze­
reg u  je d n a k  m iesięcy liczba bezrobotnych  w  lip sk im  
p rzem yśle  g raficznym  p rzek racza  2 000 k w alifik o w a­
nych  p racow ników , a  znaczna część zleceń n a  dzieła 
odp ływ a w’ g łąb  N iem iec do m iejscow ości o n iższym  
ta ry fo w y m  d o d a tk u  lo k a ln y m  i d la  ta ń sze j wobec 
tego k a lk u la c ji.  W  k ró tk im  czasokresie p rzed  św ię­

tam i Bożego N arodzen ia  p an o w a ł w  p rzem yśle in tro : 
lig a to rsk im  bardzo  ożyw iony ru c h  i w iększość bez­
robotnych  zn a laz ła  za tru d n ien ie , gdyż pow ażne za­
k ła d y  p raco w ały  n aw et n a  trzy  zm iany . Po św ię tach  
ogran iczona ' ty lko  ilość p racow ników  pozosta ła  w za­
tru d n ie n iu  p rzy  z redukow anym  czasie pracy . W  ko­
łach  fachow ych pocieszają  się nadzie ją , że rok  
Goethego 1932 w prow adzi n a  ry n ek  k s ięg arsk i pew ­
ne ożywienie.

Introligatorstw o n ie przyłącza się  do ogólnej
zniżki cen w  Niem czech. Z w iązek n iem ieck ich  w ła­
ścicieli zak ładów  in tro lig a to rsk ich , odnośnie do u s ta ­
w ą p rzew idziane j pow szechnej obniżk i cen z Now ym  
R okiem , opub likow ał odezwę, w  k tó re j zw raca  u w a ­
gę, że w  zaw odzie in tro lig a to rsk im  pod p arc iem  w a­
ru n k ó w  kryzysow ych oraz słabego s ta n u  za tru d n ię - 
n ia , ceny za  p race  in tro lig a to rsk ie  u leg ły  bardzo sil­
nej obniżce, rów nież p rzep row adzoną w ro k u  1929 
zw yżkę zarobków  nie zdołano w odpow iednim  sto p ­
n iu  w k alk u lo w ać i ceny pozostały  bez zm ian  n a  n i­
sk im  poziom ie. W obec tych  faktów , g en e ra ln e j da l­
szej obniżki cen w  zaw odzie in tro lig a to rsk im  p rze ­
p row adzić nie m ożna tem bardzie j, poniew aż now y 
p o d atek  od obro tu  n a k ła d a  n a  zaw ód dalsze obcią­
żenia, śc ieśn ia jąc  już i ta k  n iedosta teczny  i n isk i 
stop ień  zysków, p rzew idzianych  w  k a lk u lac ji.

W iadom ości z  firm
Przem ysł Chemiczny „Atra“, Sp. Akc. w  Toruniu.

W re je strze  h an d lo w y m  S ądu  G rodzkiego p rzy  firm ie 
„A tra“, P rzem y śl Chem iczny, S pó ika  A kcy jna w  To­
ru n iu . w p isano  d n ia  9 g ru d n ia  1081 r., że Zofji E w ert 
udzielono łącznej p ro k u ry  z jed n y m  z członków  za­
rządu .

Zakłady Graficzne i  P ierw sza Krajowa Fabryka 
kart do gry A leksander Łapin i  S-ka w  Grodnie. Sąd
Okręgow y w G rodnie obwieszcza, że n a  dzień  3 lu ­
tego 1932 r. w yznaczone zostało rozpoznanie p o d an ia  
firm y  „Z ak łady  G raficzne i P ie rw sza  K ra jow a F a ­
b ry k a  k a r t  do gry, A leksander Ł ap in  i S -ka“, m a ją ­
cej siedzibę w  G rodnie p rzy  ul. Jag ie llońsk ie j n r, 46, 
o udzielen ie tejże odroczenia w ypłat.

K alen darze  nadesłane
Firm a F. K. Z iółkow ski i  Sp. w  Poznaniu n a d e ­

s ła ła  dw a o ryg inalne k a len d a rze : jeden  ścienny, na 
k tó ry m  bloczek w puszczony  je s t w  k a r to n ik  w  fo r­
m ie Z, co bardzo  dobitn ie  w skazu je  n a  fab ry k ac ję  
k a r to n a ż y  f irm y  tey w ogóle; d ru g i b iu rkow y  tygod­
niow y stanow i rów nież bardzo o ry g in a ln y  okaz n a  
po lu  k a le n d a rz y  rek lam ow ych .

Fabryka kartonaży i  drukarnia Stan. Cierniak 
w Poznaniu w y d ała  gustow ny tygodniow y kalendarz , 
kartkow y .

M a t r y c e  
S  TEREOTYPIJNE

P O L E C A  W N A J -  
L E P SZ E J J A K O Ś C I

HURTOWNIA D R U K A R S K A
POZNAŃ, UL. MASZTALARSKA S, TEL. 25-55
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W alka  z  kryzysem  
w  przem yś le  w ydaw niczym

(Dokończenie z n r. 2)

W  sy stem ie  dodruków  leży przyszłość n a ­
szego czasopiśmie-nnictwia, on go m oże w ypro ­
w adzić na szerokie to ry  poczy ta  oś ci, ale system  
ten  w ym aga pow ażnej reform y. P am ię tać  trz e ­
ba, że w prow adziła  go u  n as  zn ak o m ita  k o m ­
p an  ja  „Goły, W esoły  ii Pom ysłow y", k tó ra  m ie­
w a ła  dobre p ro jek ty  ale zawsze b ra k  gotów ki 
staw a ł n a  przeszkodzie ich  rac jo n a ln em u  w yko­
n an iu . To też  k o m p an ja  d la  o tw arc ia  ćw ierć 
gazety  (gazety d ru k u jące j w danern  m ieście 
je d n ą  stronicę), m u s ia ła  przedew szystk iem  zna­
leźć w tern m ieście panów  Mizeirję i Nędzę W y­
ją tkow ą. Oni b ra li w p ach t w ydan ie lokalne 
i przedew szystk iem  u rząd za li d lań  w łasną, lub 
w jak iś  sposób w ydzierżaw iali d ru k a rn ię , w k tó ­
re j sk ład a li i odbijali ow ą jed n ą  stronicę. Cała 
ta  m an ip u lac ja  je s t jak b y  zapożyczona z opo: 
w ieści hum orystycznej, opow iadanej n a  tychże 
k resach . P odobno zdarzył się ta m  ta k i w ypa­
dek, że n a  cierkiew nej dzw onnicy w y ro s ła  t r a ­
wa. Z ebrali się p a ra fjan ie , zaczęli radzić, co 
z tern robić, gdyż n ie  w y p ad a  przecie, aby n a  
dzw onnicy traw a  roisła, więc u radzili, że trzeba 
w ciągnąć n a  dzw onnicę krow ę, k tó ra  traw ę zje 
i  w szystko  będzie w  po rządku . W zięli s ię  do 
tego  z w ielką  en e rg ją  i  p ilnością, a le  jakoś nic 
poradzić n ie  m ogli aż im  poradził jak iś  przecho­
dzień: a. w ybyście traw ę  -sierpem ścieli i dali 
ją  zjeść krow ie, po co to  n iezd a rn e  stw orzen ie 
n a  dzw onnicę w indow ać. R ada znalazła  uznar 
nie, a  p rzechodn ia  za nadzw yczajnego m ędrca  
okrzyknięto.

Dzieje się  to  obecnie z tym  system em  do­
druków . Są w ydaw nictw a dodrukow ujące loco 
to  ozy owoj m ia s to  p row inc jona lne  czw artą  
stron icę g łów nie po  to, aby obarczyć swego 
p rzed staw ic ie la  prow incjonalnego  p ra c ą  d ru k a ­
rza, ko rek to ra , re d a k to ra  po części, p ra c ą  do 
k tó re j jes t ja k  n a jm n ie j p rzygo tow any  i uzdol­
niony, jak b y  n ie  by ło  telefonów , poczty zw ykłej 
i ekspresowej., i  jak b y  n ie  m ożna w y d an ia  głów ­
neg o  z d odrukow aną s tro n icą  lo k a ln ą  w ykony­
wać w prost w w iększem  m ieście, p rzysy ła jąc  je 
w łaściw ym  pociąg iem  n a  m iejsce. P rzed s taw i­
ciel m iejscow y m ia łby  wówczas do spełn ien ia  
ty lko  dw a obowiązki, byłby zajęty  przygotow a­
niem  m a te r ja łu  d la  -czwartej s tron icy  i1 rozpo­
w szechnieniem  p ism a w sw oim  powiecie, gdy 
dziś in n e  obow iązki d ru k a rz a  p o ch łan ia ją  go 
całkow icie, n ie  dając  m ożności zająć -s-ię w yko­
nan iem  w łaściw ych zadań.

T łóm aczenie d e ta li te ch n ik i w ydań  p row in­
cjonalnych  zabrałoby  -zbyt w iele  mie-jisca i  jest 
Ono zbyteczne, gdyż -specjalista ju ż  rozum ie o- co 
chodzi i  że w ykonan ie  p row incjonalnego w yda­
n ia  w -centrdli k o sz tu je  gros-ze, 'w ykańczan ie  go 
n a  m iejscu  jest połączone z w y d a tk am i, po- 
ch łan ia jącem i w iększość m ożliw ych zysków. 
To też jak  do tąd  n a  system ie dodruków  jeszcze

n ik t n ie  zarobił, a  je ś li zarobił to  ty lko  p rzed ­
staw icie l p row inc jona lny , lecz n ie  w ydaw ni­
ctwo-, jak o  tak ie . Z d rug iej s tro n y  system  -scen­
tra lizo w an ia  w y d aw n ic tw  p ro w in c jo n a ln y ch  
w in ien  być połączony z kom asac ją . W ydaw nic­
tw a w ielkie, s iln ie jsze  w in n y  rozpocząć sy ste­
m atyczne w ykupyw an ie  drobnych  p ism  po róż­
ny ch  p row inc jona lnych  osiedlach, p rze jm ując  
na  sieb ie  ich  obowiązki.

T u zaznaczyć jeszcze pozostaje, że 3 000 
odbiorców  je s t m in im a ln ą  cyfrą ja k ą  każdy  
pow iat wschodni! dostarczyć dziennikow i może 
już w  obecnych w aru n k ach . Z biegiem  czasu 
cyfra ta  będzie s-ię podw ojała  i pot-rojała, czem u 
tow arzyszyć będzie w zrost d ro b n y ch  ogłoszeń 
prow incjonalnych , ru b ry k a  n iezn a n a  zupełn ie  
obecnie budżetom  naszych  pilsim, -obsługując zaś 
po 10 — 15 pow iatów , objąw szy -przy pom ocy 
dodatków  spec ja lnych  fu n k c je  dziesią tków  p i­
sem ek ro ln iczych , spółdzielczych, pedagogicz­
nych, u rzędniczych, k tó ry ch  m am y  se tk i, a  k tó ­
rych  sam odzie lne  is tn ie n ie  je s t na jzu p e łn ie j n i­
kom u, a  im  sam ym  zw łaszcza n ie potrzebne, 
poszczególne pisana s ta n ą  -się finansow o silne- 
mi, opairtemi n a  operacji h a n d lu  num eram i,, a 
nile n a  dochodach ubocznych, k tó re  są  nieszczę­
ściem  i  h ań b ą  dz ienn ikarstw a.

Ze s tan o w isk a  społecznego, ze s tan o w isk a  
in teresów  prasy , jak o  fachu, m ającego pow ażne 
i w ielk ie zad an ia , obecny kryzys m oże naw et 
Oidegrać bardzo  pożyteczną rolę, oczyści1 atm o­
sferę, zniszczy to  co n ie  m a  na jm niejszej ra c ji 
by tu , (dopomoże do rad y k a ln e j reo rgan izacji 
p rasy , p o s taw ien ia  jej n a  ra c jo n a ln y ch  fu n d a ­
m en tach  ma-terjalinych, czyniąc ją  n iezależną, 
da jąc  jej m ożność należy tego  zuży tkow ania  po­
tężnych sił In tel lek tualnych , j ak ie  n iezaw odnie 
is tn ie ją  w ogrom nej ilości w  naszym  narodzie, 
lecz w w a ru n k ach  obecnych g in ą  bezow ocnie 
d la  b ra k u  p o la  do zastosow ania w ybicia  się.

‘W acław  Ciechowski.

Prasa prasy
„ P r a s a "  o rgan  Polskiego Zw iązku W y­

daw ców1 dzienników  i czasopism , w ydanym  
obecnie z 10-ciodniowem opóźnieniem  po u p ły ­
w ie ostatn iego  dn ia  ostatn iego  m iesiąca  r. ub„ 
— num erem  12 zam k n ę ła  półtoraroczny, p róbny 
jak b y  okres swego żyw ota. N um er ten  w yszedł 
jako  n u m er specjalny, p-ośwęcony w  dziale a r ty ­
kułow ym  spraw om  reform y prasow ej, jak o  n ad e r 
ak tu a ln em  obecnie zagadnien iom  kryzysow em  
d la  prasy , n ie ty lko w Polsce, ale i wszędzie gdzie 
są  gazety i czasopism a,

N um er o tw iera  a r ty k u ł p. F . G łow ińskiego: 
„ R e k l a m a  p r a s o w a  w d o b i e  k r y z y -  
s u", poczem szef dzia łu  rek lam y  w  ajencji 
P a ta  i re d a k to r  czasopism a Z w iązku Reklamovy- 
ców w ystępuje z a rty k u łem  — apelem : „W i_ę -' 
c e j o g ł o s z ę  ń", w ów czas gdy p. H eńryk  Ś li­
w iń sk i zw raca uw agę w  sw ym  a rty k u le  n a  .,n i e- 
z d r  o w e  o b j  a  w y "  w  rek lam ie , a  p. Jan  M arg 
w skazu je: „Jak  dotrzeć do k lien ta" .
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O ogłoszeniach w p rasie  lite rack ie j pisze 
p. W. W olert.

'C iekaw e są  pożatem  a r ty k u ły  p. M. G rzegor­
czyka; 1) „ P ra sa  an g ie lsk a  w dobie k ryzysu1 
i 2) „P rzed  re o rg an izac ją  P a ta 11.

R eszta  n u m eru  — ja k  zw ykle — to część in ­
fo rm acy jn a  ze s ta ły m i dzia łam i i  ru b ry k am i: 
z życia p rzedew szystkfeń i Z w iązku W ydaw ców, 
n astęp n ie  zaś innych  .organizacyj z p ra są  zw ią­
zanych  oraz z k ro n ik ą  z życia  prasy .

O statn i zeszłoroczny podw ójny  (9—10) ze­
szyt czasopism a czeskiego, poświęconego stu - 
djorn p rasow ym , a  w ychodzącego od r. 1928 pod 
ty tu łem  „D u c h N o  v i  n “ , p rzyn iósł w iado­
mość, że w ydaw nictw o to  p rzesta je  w ychodzić 
z pow odu trudności, w ynikających  zarów no 
w sk u tek  w y jazd u  in ic ja to ra  i k ie ro w n ik a  jego 
p. O. B u tte ra  z k ra ju  zagran icę n a  d łuższy  tam  
pobyt, ja k  i w sk u tek  b ra k u  funduszów  potrzeb­
nych. Zw inięcie tego w ydaw nic tw a n ie  oznacza 
jed n ak  zap rzestan ia  reg u la rn eg o  p u b likow an ia  
prow adzonych stu d jó w  w  dziedzinie p rasy  
w  Czechosłow acji. Z najdzie się n a  nie m iejsce 
w założonem  n iedaw no czasopiśm ie pod n azw ą 
„P rzeg lądu  Socjologicznego" (S o c i o 1 o  g i c k  e 
r  e v u  e) w  osobnym  dziale prasoznaw czym .

O statn i zeszyt „D ucha N o v iń ‘ w ypełniły  
przedewszyistkiem  arty k u ły : G ustaw a W in te ra  
„P ra sa  a pokój" (T iska m ir), O ttona Dvou- 
le ty ‘ego „W olność p ra sy  w  A m eryce" i O skara 
B u tte ra : „O G. A. L indnerze, jak o  dzienn ikarzu" 
oraz  dw a in n e : jeden  ana lizę  dotychczasow ych 
prób  d a n ia  system u  w iedzy o p rasie , a  d ru g i — 
epizod z w alk  H aw licka o w olność p ra sy  w  Cze­
chach  w  r. 1847.

Pozatęm  w  dziale a rty k u ło w y m  znalazło  się 
b. ciekaw e streszczeenie a r ty k u łu  W a lte ra  H er­
m anna. z „D eutsche P resse" o- p lan ie  „arch iw um  
prasow ego", jak i n ak reś lił D ostojew ski w swoich 
„B iesach".

K ron ika  „D ucha N ovin“ poza recenzją 
z k siążk i M euniera i Jessen a  „o- felje ton ie n ie ­
m ieckim " (w yd-ctw a In s ty tu tu  Prasoznaw czego 
w  B erlinie), zaw iera  p rzegląd  tre śc i celniejszych 
czasopism  prasoznaw czych („Zeitungsw issen- 
scbaft"  i „fo rm alizm  Q u ate iiy “ ). P rzy  om aw ia­
n iu  ,. Z eitungsw iss en sch aft“ a u to r  podnosi s tre ­
szczony w tern czasopiśm ie a r ty k u ł staty styczny  
z „P rzeg ląd u  G raficznego" o s tan ie  p o siad an ia  
p ra sy  w spółczesnej n a  całym  świecie.

D w ie  now e ks iążk i o prasie
Dwie nowe k siążk i o p rasie  zjaw iły się 

n a  półkach k sięg arsk ich : jed n a  n i e m i e c k a ,  
a  d r u g a  f r a n c u s k a ;  p ie rw sza  t. j. n i e -  
m  i e c k  a  om aw ia s t r u k t u r ę  g o s p o d a r ­
c z ą  n i e m i e c k i e j  p r a s y  c o d z i e n n e j * )  
a  d ru g a  — f r a n c u s k a  — to „s z k o  ł a  r  e ­
p o r t e r ó w " .  **) Jed n a  więc z książek  porusza 
najtreśc iw sze Z agadn ien ia b y tu  m aterja ln eg o  
dzienn ika , a d ru g a  — „to co najw ażn iejsze" 
w  jego treśc i — reportaż . Różnie też u jm u ją  
au to rzy  obu tych  książek  om aw iane w  n ich

*) F rie d rich  B e rtk au  u n d  K arl Bóm er. Der W irt- 
sch aftlich e  A ufbau  des deu tschen  „Z eitungsgew er- 
bes11. W ydaw nictw o  In s ty tu tu  P rasoznaw czgo  w  B er­
lin ie , n a k ła d  k s ię g a rn i C. D nuckePa.

**) L ouis H am ęr, L eco le  des re p o rte rs  P aris , 
FasqueR e, ed iteu rs.

działy by tu  i p racy  p rzedsięb io rstw a dzienni­
karskiego.

A utorzy k s iążk i n iem ieckiej p rzy stęp u ją  do 
pracy, m ającej n a  ce lu  zobrazow anie przedsię­
biorstwa. gazetowego i jego podstaw  gospodar­
czych, — z wielką, system atycznością, po zebra­
n iu  b. szczegółowem  inform acyj, jak ie  w  te j 
dziedzinie posiada p iśm iennictw o p rasoznaw ­
cze i s ta ty s ty k a  p racy  (kata logi inform acyjne, 
w ykazy  bibljograficzne itp.) o raz jak ie  podają 
w łasne zeznan ia w ydaw nictw  prasow ych w od­
pow iedziach ich n a  an k ie tę  N iem ieckiego1 In sty ­
tu tu  Prasoznaw czego -w B erlin ie z r. 1930, a ta k ­
że uw zg lędn ia jąc  w yn ik i innych  b adań  nad  
p ra są  codzienną, przew ażnie w  P ru siech  i m a ­
jąc  n a  uw adze „dw oistość" w rodzoną (Doppel- 
n a tu r) duchow ą, i gospodarczą gazety, jako  
p u n k t w yjściow y badań.

K siążka pp. B ertk an a  i B óm era ana lizu je  
nie tylko ogólne zasady  ren tow ności gospodark i 
gazetow ej, ale i kosztów  produkcji w ydaw nictw ą 
tudzież jego zbytu, a. także źródła pokrycia 
w szystk ich  tych  kosztów' w różnego rodzaju  
przedsięb io rstw ach  gazetow ych, poczynając od 
p rzedsięb io rstw a prasow ego, stanow iącego w ła­
sność jednej osoby, a  kończąc na  koncern ie  g a ­
zetow ym  poprzez najprzeróżniejsze form y ty tu łu  
w łasności przedsiębiorstw 'a gazetowego.

Szereg tab lic  i. zestaw ień  statystycznych  
z w ykresam i łączy się ściśle  z treśc ią , u ję tą  
w form ie opisow ej an a lizy  i tw ierdzeń  i dowo­
dzeń oraz uw ag  — w niosków  — uogólnień, jak o  
w y n ik i b ad ań  rzeczowych n ad  p ra są  najnow­
szej doby, ciekaw ych n ie ty lko d la  sfer n a jb a r­
dziej zain teresow anych , jak  w ydaw cy i p raso­
znaw cy, ale i d la  szeregu ogółu.

K siążka pp. B ertk an a  i B óm era rzu ca  dużo 
św iatła , gdyż d a je  dużo inform acyj i w iado­
m ości, a  przez to  o dsłan ia  całe m nóstw o ta jn i­
ków' n aw e t dla. w y traw nych  fachow ców  — w y­
daw ców  n ie  m ów iąc już  o tych, k tórzy  tylko 
czy ta ją  gazety  i  o rgan izacji jej nie znają .

N iejedno, dotyczące w  książce tej p ra sy  n ie­
m ieckiej, znajdzie odpow iednich  w  p rasie  pol­
skiej. D latego w ięc k s iążk ą  tą  zainteresow ać 
się pow inn i — w  b rak u  w naszej lite ra tu rze  prac 
w  tej dziedzinie — dla b rak u  ośrodka badaw ­
czego jak im  być w in ien  p ro jek tow any  ciągle 
P o lsk i In s ty tu t P rasoznaw czy — ogół naszych 
w- ydaw ców  p raso w y ch .

K siążka fran cu sk a , pośw ięcona reportażo­
wi, p isan a  je s t w  in n y  sposób. A utor jej Louis 
H am er w  form ie fe lje tonów  z w łasnych  jakby  
przeżyć w k ieracie  red ak cy jn y m  od pierw szego 
d n ia  zna lezien ia  się w  n im , o d s łan ia  przed czy­
te ln ik iem  ta jn ik i  rep o rtażu  w  najp rzeróżn ie j­
szych jego form ach od zw ykłgo zbieracza w ia­
dom ości do k ro n ik i w ypadków , poprzez sylfa 
i w yw iadow cę redak cy jn eg o  i ko responden ta  
w ojennego w ielkiego reportażu...

K siążkę czyta, się lekko, jak  felje ton dobrze 
o raz  in teresu jąco  i z ta len tem  n ap isan y , n ie 
nuży, zaciekaw ia i naw et oddaje obraz rzeczy­
w isty  n iek tó rych  ta jn ik ó w  rep o rtażu  poza ta j ­
n ik am i n iek tó rych  momentów' życia różnych 
sfe r społeczeństw a w kalejdoskopie tego repor­
ta żu  „na gorąco" podchw yconych nie może być 
jed n ak  podręcznik iem  szkolnym  rep o rtażu , po­
niew aż jest ty lko  zbiorkiem  feljetonów' z rep o r­
tażu . J .



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ Rady Zrzeszeń Kupiectwa Gałęzi Papierniczo-Piśmienniczej z siedzibą w Warszawie

Na m arg in es ie  ub ieg łego  roku
W ubiegłym  codopiero w  przeszłość ro k u  

1931 pod dzia łan iem  pow szechnej dep resji ogar­
n ia jące j sw em  uścisk iem  w szystk ie zawody, 
s tan y  i w a rs tw y  społeczne, n astąp iło  w  branży  
papierniczo-piśm ienniczej w  po rów nan iu  z ro ­
kiem  1930 dalsze zaostrzenie się n iepom yślnej 
k o n ju n k tu ry  oraz  ścieśn ien ie się m ożliwości 
zbytu. W  zw iązku z osłab ien iem  w pływ ów 
i dochodów w ogólnem  życiu gospodarczem  oraz 
zubożeniem  'pryw atnego k o n su m en ta  zaham o­
w ane zostało tem po obrotów  gotów kow ych w de­
talicznym  h an d lu  papiern iczym  przy stosunko- 
w em  zw iększeniu  się zakupów  kredytow ych. 
Zaobserw ow ane w ciągu ro k u  dalsze osłabienie 
zdolności p łatn iczej w łaścicieli p rzedsięb iorstw  
w ytw órczych i handlow ych wre w szelkich bez 
w y ją tk u  praw ie dziedzinach, szczególnie d o tk li­
w ie odczuć się dało w  dziale a rtyku łów  b iu ro ­
wych. W obec stosow anej przez w ładze i b iu ra  
urzędow e oraz pow ażniejszych odbiorców  prze­
forsow anej ' ta k ty k i oszczędnościow ej w  p okry ­
w an iu  potrzeb n a  niezbędne m a te r ja ły  biurow e, 
wzm ogły się znacznie tru d n o śc i zbytu oraz m e­
tody  niepraw idłow ego w spółzaw odnictw a w g ro ­
n ie  kup iectw a branży.

M ówiąc o odbiorcach i k o nsum en tach  po­
w ażniejszych  z kół gospodarczych sam odziel­
nych, n ie  m ożna pom inąć m ilczeniem  dążności 
do  bezpośredniego zao p a try w an ia  się w m a te r ja ­
ły  b iurow e w prost u  źródeł produkcy jnych  
z pom inięciem  pośredn ic tw a a p a ra tu  handlow e­
go z w yraźną szkodą d la k up iectw a branży, 
k tó re to w ypadk i choć sporadyczne tylko-, za­
chodziły  m im o p ro testu  ofert in teresow anych. 
Pod w pływ em  zm niejszonej siły  nabyw czej prze­
w ażnej części odbiorców , p rze jaw iła  się sk łon­
ność do popy tu  n a  to w ary  jakościow e jednakże 
w yrobu i g a tu n k u  tańszego  przy  zakupie m ożli­
w ie  n a jm n ie jszy ch  ilości. N aw et w  w ypadkach  
isto tnego  zapotrzebow ania, nie dokonyw ano 
tran sak cy j n a  zapas lu b  d la  w ypełn ien ia  po­
trzeb  n a  d łuższy  czasokres, lecz w ograniczonej 
do m in im u m  m ierze zadow alano  się zakupam i 
n a  potrzeby bieżące. N iechęć odbiorców d la  do­
konyw an ia  zakupów  i s ta ły  b ra k  m ożności zby­
tu  w zm ogły znacznie w alkę o zdobycie k lien ta  
a  w zapędach k o n k u ren cy jn y ch  lekcew ażono 
częstokroć w szelkie zasady  praw idłow ej i n o r­
m alnej k a lk u lac ji, dopuszczano się poniew ier­
k i cen 1 posługiw ano się m etodam i, w ykracza- 
jącem i przeciw  zdrow ym  zw ycząjom  ku p ieck ie ­
go w spółzaw odnictw a. Szczególnie przy k on­
k u rsach  i subm isjach  n a  dostaw y artyku łów  
biurow ych zachodziły  w ypadki, uw łaszczające 
n ie jednokro tn ie  poczuciu  kupieckie j so lidarno ­
ści, choć k w ia tk i te zaszczepione były przew aż­
n ie przez nap ływ ow ych  osobników  w yrosłych na 
g runcie in flacji, n ie  zm ienia to  sm utnego fak tu  
podgryzania korzen i by tu  w łasnego s tan u  za­
wodowego. W szystkie te w ym ienione i dalsze 
w spółczynniki n a tu ry  ogólnej oraz specjalnej 
złożyły się w  b ranży  papierniezo-piśm ienńiczej

n a  sto sunk i nad  w yraz przykre, to też pod p a r ­
ciem  krytycznego położenia ca ły  szereg p rzed­
siębiorstw , nie w yk luczając  starszych  i dobrze 
p row adzonych bądź upadło , zabiegało u  sądów
0 w strzym an ie  w ypłat, s tan ę ło  pod nadzorem  
sądow ym  a także; dużo firm  bodaj czy nie w ięk­
sza liczba posługujących  się n ieodzow nem u m e­
todam i w spółzaw odniczej k o n k u ren c ji zniknęło 
z pow ierzchni is tn ien ia , W  fali te j p rzew arst- 
w iającej, fab ry k an t i dostaw ca n arażo n y  n a  po­
w ażne s tra ty , n a  podstaw ie  sm utnych  d ośw iad ­
czeń przyszedł do p rzekonan ia , że ty lk o  solidne, 
n a  trad y cy jn y ch  zdrow ych zasadach  oparte
1 p racu jące  kupiectw o, w łaśn ie  w okresie k ry ­
zysu zdolne jest zapew nić dostaw com  n a jd a le j 
idące g w arancje  n a  w zau fan iu  udzielony  k re ­
d y t tow arow y z czego w niosek, że zacieśnią, się 
w ro k u  1932 niechybnie w ęzły o rgan izacji fab ry ­
kan tów  i dostaw ców  z o rg an izac ją  k u p iec tw a  dla 
w spólnego fro n tu  przeciw ko szkodnictw u pod­
ryw ającem u  w ciężkich w a ru n k ach  do reszty  
podstaw y  uczciwej p racy  d la  uczciw ego zysku.

YV rozw ażan iu  przyczyn, k tó re  w ro k u  ub ie­
głym  . pogłębiały tru d n e  położenie p rzedsię­
b iorstw  naszej b ranży  n ie m ożna pom inąć m il­
czeniem  fak tu , że obniżenie kosztów  ogólnych 
w s to su n k u  do zm niejszonych obrotów  w  prze­
w ażających  w yp ad k ach  było niem ożliw em  a  co 
w konsekw encji ograniczało  ra m y  ren tow ności 
i zyskow ności. D la u sp raw n ien ia  b iegu p rzed­
sięb io rstw a w odn iesien iu  do m alejących  obro­
tów  i w  ro k u  bieżącym , by zw iększyć zyskow- 
ność zw ażać będzie trzeba n a  u m ieję tne  i odpo­
w iednie ścieśn ien ie zapasów  m agazynow ych, 
ażeby w artość m agazynu  tow arów  i uw ięzione­
go w n im  k a p ita łu  odpow iadały  obrotow i rocz­
nem u. P rzeciążona w artość  m agazynu, obciąża 
u jem nie  pozycje źysku, n ie zezw alając n a  p ra ­
w idłow y obrót k ap ita łu . U trzym ujem y aso rty ­
m ent tow arów , uw zględn ia jący  is to tne , obecnie 
zm ienione potrzeby ry n k u  i upodoban ia  k o n su ­
m enta.

K upiec - p ap iern ik , zużytkow ując zdobyte 
dośw iadczenia, w ro k u  bieżącym , zapoczątko­
w anym  pod znakiem  najw yższego n ap ięc ia  k ry ­
zysowego, działa lność sw oją  ustosunkow ać w i­
n ien  w dw u k ie ru n k ach : przez w ew nętrzną re ­
organizację przedsięb io rstw a n a  zasadach  po­
bieżnie rzuconych  w skazów ek w zm ocnić re n ­
tow ność m im o m niejszych  obrotów  a  następn ie  
uznać konieczność koordynacji i skonso lidow a­
n ia  w szystk ich  żyw otnych i zdrow ych sił zawo­
dow ych i przez czynne poparcie zbiorow ych po­
czynań jako  członek o rgan izacji kup iectw a, 
b ranży, w zm ocnić fro n t w  w alce o by t i egzy­
stencje zagrożone przew lekającym  się w  n ie ­
skończoność kryzysem . Z rozum iałem  jest, że 
ogólna popraw a h an d lu  panierniczo-piśm ienni- 
czego zależną jes t od  pożądanego odprężen ia 
k ryzysu  - gospodarczego, jednakże aż do tej 
chw ili skoordynow anie w szystk ich  sił, n ieste ty  
w b ran ży  naszej ta k  m ało jeszcze doceniane, 
będzie i pozostanie jednym  z w ażnych środków' 
dla p rzetrw an ia .



STRONA 24 PRZEGLĄD GRAFICZNY, W YDAW NICZY I PAPIER NICZY NR. 3 — 1932

M aszyny do p isan ia  na rynku polskim
Pod w pływ em  p rzew lekającego  się k ryzysu , obe j­

m ującego  coraz s iln ie jszym  uśc isk iem  ca ło k sz ta łt ży­
cia  gospodarczego, h an d e l m a szy n a m i do p isa n ia  
p rzeżyw ał w  Polsce w ro k u  ub ieg łym  n iem al zu p e łn ą  
m a rtw o tę  i n iezn an y  do tychczas zastó j. W arszaw scy  
p rzed staw ic ie le  n iek tó rych , w prow adzonych  u  n as  
typów  m aszyn  am ery k ań sk ich , k tó rzy  p rzed  rok iem  
jeszcze sp row adza li m aszy n y  bezpośrednio  ze S ta ­
nów  Z jednoczonych  A m eryk i ca lem ! se tk jim i m ie­
sięcznie, w ro k u  ty m  n iem al żadnej jeszcze 
now ej p a r t j i  m aszyn  n ie  im portow ali, Do zupełnej 
m a rtw o ty  w  dziedzinie te j p rzy czy n ia ją  się w  znacz­
nej m ierze  d ążen ia  oszczędnościow e cen tra lnych  
w ładz rządow ych, k tó re  po inne  la ta  d la  p o k ryc ia  
zapo trzebow ań  urzędów: i in s ty tu cy j państw ow ych  
o raz  d la  a d m in is tra c ji -wojskowej, zam aw ia ły  ty s ią ­
ce m aszyn , obecnie zaś w szystk ie  u rzędy  zadow alać 
m u sz ą  się is tn ie jący m  s ta n em  in w e n ta rz a  b iu ro w e­
go. D opiero w  p aźd z ie rn ik u  ro zp isa ły  w ładze  rz ą ­
dowe p rz e ta rg  n a  dostaw ę 42 m aszyn  do p isa n ia , co 
s tanow i ca łkow ity  zakup  now ych m aszyn  d la  po trzeb  
p a ń s tw a  w  r. 1931.

P odobnie n iepom yśln ie , ja k  w spom nie liśm y  w y­
żej, p rze d s taw ia  się s y tu a c ja  w  zak resie  p o p y tu  p ry ­
w atnego , bow iem  każd y  kup iec  i p rzem ysłow iec 
og ran icza  sw oje w y d a tk i do m in im u m  i n a  w ypadek  
p o trzeby  zab iega  o kup n o  okolicznościow e. To też 
dość ożyw ionym  je s t h a n d e l przyw ozow y z W iedn ia  
do P o lsk i s ta ry c h  m aszyn  do p is a n ia  p rze reparow a- 
nych  i d o s ta rczan y ch  w  dość dobrym  s ta n ie  uży tk o ­
w ym , a  p rzy tem  znacznie- ta ń szy c h  w cenie niż fa ­
b ry k a ty  now e. M aszyn używ anych  je s t n a  ry n k u  s ta ­
le do sta teczn a  podaż, pon iew aż każdy  kup iec  rej 
b ra n ż y  p rzy  sp rzedaży  m aszy n y  now ej, b ierze s ta rą  
jako- w płatę . N a ry n k u  p o lsk im  p ierw szeństw o  zdo­
by ły  ty p y  m aszyn  am ery k ań sk ich . Od ro k u  1925, 
czyli z a is tn ie n ia  w o jny  celnej m iędzy  P o lsk ą  a N iem ­
cam i, przyw óz m aszyn  fab ry k a tó w  n iem ieck ich  zo­
s ta ł bardzo  u tru d n io n y .

Ja k  w iadom o, P o lsk a  n ie  p o sia d a  dotychczas 
w łasnego  p rzem y słu  budow y m aszyn  do- p isan ia , 
choć p rzep row adzano  w  tej dziedzin ie próby  zo rga­
n iz o w a n ia  p ro d u k c ji rodzim ej i zn a jd u jem y  się n a  
na jlepsze j drodze, by i w  te j w ażnej gałęzi p rze ­
m ysłow ej w  znacznej części un ieza leżn ić  się od do­
s ta w  cudzoziem skich. D uży k ro k  n ap rzód  w  dąże­
n iach  do sam o w y starcza ln o śc i poczyniły  zabiegi p ro ­
d u k cy jn e  P ań stw o w y ch  P o lsk ich  Zakładów, B roni 
w  R adom iu , k tóre, ja k  w iadom o, po 18-m iesięcznych 
p ra c a c h  przygotow aw czych  i dośw iadczalnych , w y­
s tą p iły  z m a szy n ą  do p isa n ia  k o n s tru k c ji po lsk iej 
w cale ud atn eg o  i now oczesnego typu . P ierw sze n a  
św ia t w ydane m aszy n y  do p is a n ia  k o n s tru k c ji po l­
sk ie j z n a jd u ją  się  w użyciu  w  k ilk u  b iu ra c h  u rzę ­
dów  państw ow ych , gdzie przechodzą p ra k ty c z n ą  p ró ­
bę ogniow ą.

S p raw ą  zapoczątkow anej p rzez P o lskę budow y 
m aszyn  do p isa n ia , za jm u je  się także  zagran iczna , 
a  Szczególnie niem iecka, p ra s a  fachow a, która, m ię­
dzy innem i stw ierdza, że k o n s tru k c ja  po lsk ie j m a ­

szyny do p is a n ia  o p a r ta  je s t n a  zasadzie licencji 
fra n cu sk ie j f irm y  „C ontin", k tó ra  znów  posługu je  
się p a te n ta m i n iem ieckiej f irm y  „C ontinen ta l". D a­
lej spo ty k am y  uw agę, że rzą d  po lsk i w zam iarze  
w prow adzen ia  n a  ry n k u  w łasnym  m aszyny  do p isa ­
nia. budow anej w  zak ład ach  państw ow ych , zam ierza  
odpow iednio podw yższyć staw kę ce ln ą  z 6,50 doi. 
n a  28 dolarów- za  m aszynę b iu ro w ą  ty p u  n o rm a l­
nego.

Rozm aitości
Niem iecki eksport papieru i  wyrobów papierni­

czych. N iem cy e k sp o rtu ją  a k tu a ln ie  m iesięczn ie pół 
m iljo n a  podw. cen tn aró w  p ap ie ru  i w yrobów  p a p ie r­
niczych. W ywóz książek  i n u t w ynosił w  lipcu  ub. r. 
6 555 podw. ctn., w p aźd z ie rn ik u  zaś 5 498. W  p ie rw ­
szym  w y p ad k u  w arto ść  tow arów  w ynosiła  około 
30 m iljonów  ink., w  d ru g im  była ona m n ie jsza  o oko­
ło 4 m iljony . (z)

A m erykański przem ysł papierniczy w  dobie kry­
zysu. W edług  u rzędow ych d anych  z g ru d n ia  r. ub. 
ogólna liczba bezrobo tnych  w  A m eryce w ynosi sie­
dem  m iljonów  ludzi, n a to m ia s t tam tejisze zw iązki ro ­
botnicze n a  podstaw ie  zeb ranych  in fo rm acy j tw ie r­
dzą, że a rm ja  bezrobotnych  p rzek roczy ła  już  dzie­
w ięć m iljonów . W e w szystk ich  dziedz inach  p rzem y­
słu  i h an d lu , a  w ięc w ogólnem  życiu gospodarczem , 
zaznaczyło  się w  g ru d n iu  dalsze pogorszenie sy tu a ­
cji, a  p op raw y  k o n ju n k tu ry  przew idzieć n ie  m ożna. 
Z rozum iale, że k ryzys odb ija  się także  u jem n ie  n a  
s ta n ie  z a tru d n ie n ia  p rzem y słu  pap iern iczego . P ro- 
cen tu a ln y  s top ień  w y k o rzy stan ia  zdolności p ro d u k ­
cyjnej fab ry k  p ap ie ru  gazetowego, w ynosił -w k r a ­
ja c h  w schodnich  59%, w  k ra ja c h  zachodnich  70%, 
w  K anadzie 80%, czyli p rzec ię tn ie  60% i w  p o ró w n a­
n iu  z lis to p ad em  r, ub, obniżył się w  dalszej m ierze. 
N a p ap ie ry  k le jone lepszego g a tu n k u  oraz n a  p a p ie ­
ry  dziełow e popy t zm ala ł znacznie. Jedyn ie  n a  p a ­
p ie ry  specja lnego  g a tu n k u , pergam iny , p ap ie ry  t łu ­
szczowe i p rzeb itkow e dokonyw ano w po ró w n an iu  
z innem i g a tu n k a m i zadow alający:.U  obrotów , lecz 
naogół h u rto w n icy  tw ierdzą, że obroty  w r to su n k u  
do ro k u  poprzedniego  są znacznie m niejsze. P ud 
w pływ em  tych  objaw ów  d a ją  się n a  ry n k u  we znaki' 
w aham  a cen w zniż. Ceny p ap ie ru  gazetow ego spad ły  
o 4 d o la ry  n a  tonn-ie.

Koszty ogólne rosyjskich fabryk papierń. P lan  
p racy  rzą d u  sow ieckiego w  odn iesien iu  do p rzem ysłu  
pap iern iczego-przew idyw ał n a  rok  b ieżący  zm niejsze­
n ie  ogólnych kosztów  p ro d u k cy jn y ch  o- 10%, czego 
je d n ak ż e  w edług  obecnie ukończonych  obliczeń za 
p ierw szy  k w a r ta ł  1931 osiągnąć nie zdołano. N a za­
sadzie d anych  s ta ty sty czn y ch  obejm ujących  68 fa ­
b ry k i p a p ie ru  rep rez en tu jące  82,5% ogólnej p ro ­
dukcji, koszty  m ia s t zm niejszyć, zw iększyłyby się 
raczej i to  p rzecię tn ie  o-4,1%. W  13 fab ry k ach , m ię­
dzy tem i takjże w  „Ballachina" i „K ondopoga" ście­
śniono w p ie rw szy m  k w a rta le  r. ł>. koszty  o- 3.5% 
w zględnie 7,18-%,. W e w szystk ich  innych  fab ry k ach  
koszty  p ro d u k cy jn e  zw iększyły  się w  ęz-asokresie 
spraw ozdaw czym .
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